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J . BRAUN.

„DEMON FILM U“
5
Dach i okna mechanicznie zasunęły zasłony.
Półmrok.
1 teraz dopiero w  ciemnościach zajaśniała straszliwa, 

m glista barwa fosforyzującego płynu.
W szystk ie  g ło w y  zwróciły się ku  niej automatycznie, 

jakby na zawiasach. Oczy przyw arły  do niej posłusznie. Po ­
wietrze napełniło się jakim ś nieokreślonym , drażniącym  zapa­
chem i poczęło falować, jakby  poruszone skrzydłam i niew i­
dzialnych „demonów”. Po  ciemnej, drgającej tajemnicą hali 
poczęły przelatywać jakieś iskry, zygzaki, kręgi. A  po chwili 
w zupełnej, grobowej ciszy, zapadłej jak w ieko trum ny nad 
światem, rozległ się głuchy, stłum iony, daleki g ło s reżysera:

—  Oto w padli już w  trans. M u sim y  zacząć...
H a la  rozjaśniła się nagle.
Lam py lunęły  potokami świateł.
Z  boku i u  gó ry  zaśw ieciły rzędami „jupitery”.
W  głębi zabrzęczała niew idzialna muzyka.
Nad  szmerem przesuw anych aparatów, trzaskiem  prze­

kręcanych kontaktów  i monotonnym łomotem puszczanych 
m aszyn górow ał silny, rozkazujący g ło s reżysera.

—  Św iatło  B. Zgasić  prawe „juppitery”.
—  Jack, głów ny reflektor!
—  U w aga  m iss M arburg. Pan i w chodzi!
— Hrabia przeraził się... H a lloo! bliżej aparat.
—  Więcej histerji... więcej nerwowych wstrząsów.
—  Harry, p ierw szy plan...
—  D o ś ć ! P rzestać!
Scena szła za sceną. Reżyser od czasu do czasu zado­

w olony uśm iechał się nieznacznie. W iedział, jak i z pośród  
kogo dobrać sobie swoich aktorów. G rali świetnie.

Dekoracje zmieniały formę, jak na mustrze. Podjeżdżały 
na szynach, przenosiły się z miejsca na miejsce zapomocą 
potężnych, sprytnie skonstruowanych przenośników i dźwigni 
w ynalazku Browna.

Oto ciem ny zaułek miasta.
Gazowe latarnie z potłuczonemi szybami.
P łom yk i drżały od wiatru
W ieje w ściekły, z łośliw y wicher (z ogrom nych tub meta­

low ych wylatują przeciągłe, gwałtowne podmuchy). Ulicznica  
biegnie w yboistym  trotuarem, wicher nią miota, targając 
spódnicę —  ciemna sylw eta zatacza się jak pijana. Pod ścia­
nam i przyczajeni apasze.

M ocno „trącony” dżentelmen ..
Obraz w  kręgu św iatła m igotliwej latarni.
Dziewczyna przysuwa się do niego, prosi, obejmuje go

rękoma, jegom ość odpycha ją, ale potem u leg łszy  idzie za nią.
Apasze  skradają się z ty łu  jak koty.
Aparat przysunięty b łyskaw icznie zdejmuje ich łajdackie, 

skrzyw ione zadowoleniem twarze.
G ra  idzie dalej ...

A  E dgar Smith, un iesiony zapałem, pochłonięty swoją 
rolą —  gra także...

ROZDZIAŁ VI.

G a b in e t w ta je m n ic z e n ia .
Tej nocy Sm ith spa ł głęboko i d ługo znużony naw ałem  

nowych, niezw ykłych wrażeń dnia i wyczerpany, nerwową  
intenzywną grą  pod reżyserją geDjusza, który bezwzględnie  
i drapieżnie w ydobyw ał ze swoich aktorów wszystkie wartości 
duchowe i eksploatował ich twórcze siły.

Śn iły  mu się jakieś potworne, tytaniczne obrazy, sza­
tańskie wizje dramatu, w  którym  gra ł g łów ną rolę, w staw ały  
przed nim  i zapadały się w  otchłań bezdenną z łoskotem  
walących się gmachów, perwersja i wyrafinowanie stworzonych  
talentem Brow na postaci paliły go, jak oploty rozżarzonych do 
białości drutów.

M ózg zdyszany nieludzkim  w ysiłk iem  artystycznej roboty  
drgał konw ulsyjnie i pulsow ał tak, jakby lada chwila potargać 
się m iała sieć nerwowych przewodów i cudow ny mechanizm  
intelektu m iał się rostrzaskać na m iljon bezużytecznych od­
łam ków.

N ad  ranem sny złagodniały, zaham owały w ściekły  pęd 
i zgasiły  żar w rozpalonej głowie. E dgar uspokoił się, oddechał 
równo i głęboko, puls stał się słabszy  i normalny...

Obudził się.
Nie w yplątany jeszcze całkowicie z węzłów snu, ko ły sany  

wciąż jeszcze pomiędzy św iadom ością a stanem bezkrytycz­
nym  —  nie zdawał sobie spraw y, czy postać siedząca obok  
niego na fotelu była  zjaw iskiem  realnem, czy też wciąż jeszcze 
jednym  z m glistych, niezupełnych cieniów falującej halucynacją  
nocy.

Otw ierał oczy coraz szerzej.
Zjaw isko nie znikało
Przeraźliwie chody starzec o wysuszonej jak u mumji

tw arzy . G łowa ow inięta tu rb an em , sza ta  pow łóczysta , p rze­
p asan a  n a  b iodrach zieloną szarfą. Na nogach  p ły tk ie , ak sa­
m itne pantofle.

Oczy m artw o, n ieruchom o w patrzone w  jed en  punk t, 
siwa, zm ierzw iona broda, ręce  skrzyżow ane n a  piersiach.

Hindus...
— A ten  czego tu  c h c e?  — pom yślał Smith.
— P an  się obudził, sahibie.
— U hum  ! — m ru k n ą ł niezachęcająco Smith.
— Proszę w stać i iść za m ną.
— P oco? Kto m ię w zy w a?
— Biały fak ir oczekuje n a  Ciebie...
— K tóż to  tak i ? — zdziw ił się.
— M ister Brown..
— Aa, to co innego. To je s t pow iedziane po ludzku.
Sm ith w stał leniw ie i począł się ub ierać.
Czego chce od niego ten  despo tyczny  reżyser.
Iry tow ał się w duchu.
— W stać. I ś ć ! B row n k a z a ł! Do licha ! Czy ja  je s t sze­

regow cem  na m ustrze , czy E dgarem  Sm ithem , panem  mojej woli. 
To zaczyna być niew ygodne.

Ale m imo to za chw ilę b y ł już  gotów  do w yjścia.
H indus prow adził go w  m ilczeniu.
Szli dość długo szerokim , k ry tym i m iękim i chodnikiem  

kory tarzam i, sk ręcając to  w praw o to w lewo, potem  k ru ż ­
gankiem  otaczającym  ciche, ta jem nicze podw órze. S tanąw szy  
w m ałym , okrąg łym  pokoiku un ieśli się w górę n a  cbyżo 
m knącej platform ie. M inęli coś sześć p ięter.

W ysiedli z w indy.
Duża, jasno  ośw ietlona sala  bez ok ien  pe łn a  jak ichś 

dziw nych, niew iadom o do jak iego  u ży tk u  służących m aszyn  
i przyrządów .

H indus o tw arł drzwi zasłon ię te  c iem noszkarłatną, frendz- 
lis tą  ko tarą . U przejm ie zap rasza ł do środka.

E dgar w szedł, a w szedłszy zdum iał się bardzo.
Był w niew ielkim , okrągłym  gabinecie pogrążonym  w m a­

tow ym , zielonaw ym  blasku .
B lask ten  p ły n ął od k ręg u  p rzy tu lonych  do ścian m glistych 

lam p, za ta jonych  pod kloszam i posępnych  abażurów  z p rze j­
rzy ste j, lecz niepodobnej do szk ła  substancji.

N aprzeciw  drzwi s ta ł na w zniesieniu  m etalow y fotel, 
k tó reg o  oparcie rozpinało  się u  góry , jak  w klęsły , parasolo- 
w aty  baldachim . Poręcze tego  tro n u  zakończone by ły  lśniącem i 
kulam i rów nież z m etalu .

Nad drzw iam i poza Sm ithem  ogrom ne, w klęsłe zw ier­
ciadło. Cały pokój o d ra tow any  siecią kon tak tów , k tó ry ch  węzły 
koncen trow ały  się w szystk ie  u ow ych k u l na poręczach 
fotelu.

Pod ścianam i rzęd y  szk lannych  zbiorników  w kształcie 
walców n ap e łn ionych  g ęstą , b ronzow ą cieczą. W szędzie oko 
napo tykało  m nóstw o przedm iotów , k tó ry ch  p rzeznaczen ia nikt 
n iew tajem niczony n ie zdołałby odgadnąć.

Czarna magja, czy co u lich a?
H indus podsnnął m u kszesło , na k tó rem  E d g ar u s iad ł 

m achinalnie, oszołom iony niespodziew anym  widokiem .
—  Dzień dobry  — ozw ał się znany  m u, o stry  głos.
O glądnął się.
Reżyser stał koło niego i uśm iechając się w yciągał doń

rękę.
Sm ith milcząc p rzyw ita ł się z nim  uprzejm ie.
— Mój gabinecik , jak  widzę, zadziwił pan a  — m ów ił 

w esoło B row n. — In te resu jące , p ra w d a?  A le to  jeszcze nic. 
M am y nadzieję, że chętn ie  p rzy p atrzy  się pan  eksperym en tom  
o w iele ciekaw szym  niż w szystko to, co pan  dotychczas oglądał 
w tym  gm achu.

— Isto tn ie  jes tem  zdum iony i oszołom iony. W ydaje mi 
się, że je s tem  w p rzy b y tk u  C zarnej M agji, w  now oczesnem  
m uzeum  cudów  i osobliwości.

— Zaraz nastąp ią  w yjaśn ien ia .
— Czem że zasłuży łem  sobie...
— Na ty le  zaufan ia z mej s tro n y , to  chciał pan  pow iedzieć, 

n iepraw daż?... W idocznie jednak  „Dem on Film u* uzna ł, że je s t 
pan godzien w stąpić do p rzy b y tk u  jego  ta je m n ic ..

— N iew ym ow nie się cieszę...
— Tylko bez frazesów . Tu nie je s t  m iejsce odpow iednie 

d la  salonow ej konw ersacji...
U siadł i częstow ał cygarem .
Zapalili
— Słuchaj pan  roz tropn ie  i uw ażnie... — zaczął re ży ser.
Sm ith uczynił n ieok reślony  g est w skazując zn ieruchom ia­

łeg o  pod śc ianą  H indusa.
R eżyser u śm iechną ł się.
— O, bądź pan  spokojny. T en  m oże tu  pozostać, to  s ta ry  

fak ir V asajava, mój daw ny  m istrz  i przy jaciel. Tajem nicę 
m oją zna on, aż do najd robn ie jszych  szczegółów .

Z aciągnął się dym em .
— Dziwi się pan , że w ybra łem  pana  w łaśn ie  n a  pow ier­

n ika  m ych planów  i mej ta jem nej w ied zy ?  To całkiem  p roste . 
Aby pom oc wasza, panow ie ak to rzy , by ła sku teczna i rze te lu a , 
k toś z w as m usi dow iedzieć się kim  je s t ten , k tó ry  tak  o k ru tn ie  
więzi w as w ty m  dziw acznym  pałacu  i k tó reg o  w y uw ażacie 
m oże za w arja ta , za  m an jaka opanow ago jak ąś  niezniszczalną 
ideą... „K rólestw o k in a”, „sugestja  ek ran u ” pow tarzałem  
w am  — a w y m oże w duchu drw iliście z ty ch  pusto-brzm iących 
frazesów .


